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posiadają pewne przyw ileje. W yjd ziem y stąd przez 
Calle Mnyor na Puerta del Sol.

Chcałem  zachować minę tak swobodną ja k  i on.
—  Przed chw ilą wspominał pan o legendzie, p rz y ­

wiązanej do Studni M aury tańskiej.
—  Rzeczyw iście.
—  I  p rzyrzekł mi pan opowiedzieć, ile praw dy 

mieści się w  tem podaniu ludowem.
—  Owszem.
—  Otóż niektóre fakty są dla mnie zupełnie zro­

zumiałe, jak naprzykład Maur, tajemnicze słow a, kie­
rujące wodą i t. d., nie wiem jednak, co znaczy 
piękna dziewica, niewolnica tego Maura.

Pan Holsbein roześmiał się szczerze.
—  Piękna dziewica jest nazwą, nadaną zbroi w ie l­

kiego m istrza z A lc a li z powodu w y ry te j na niej 
g ło w y kobiety...

—  A  więc ten M aur?
—  Skrad ł tę zbroję, uciekając podziemnym k o ­

rytarzem , k tó ry sam w ykopał.
—  Ja k to ! zawołałem zdziwiony. T yle  pracy dla 

jednej zbroi?
—  Pojm ie pan to zaraz, gdy do­

dam, iż uważano powszechnie, że ta 
zbroja daje temu zw ycięstw o, kto ją 
na siebie w łoży. M iała więc nieoce­
nioną wartość.

D roga prow adziła teraz przez w ą­
ską ścieżkę, wydeptaną między dwoma 
dużym i krzakam i. H rabia puścił mnie 
pierwszego. Postąpiłem  zaledwie dwa 
kroki, gdy nagle uderzono mnie silnie 
w  kark. Doznałem wrażenia, jakby 
w szystko w strząsło  mi się w  mózgu, 
straciłem  czucie i padłem na ziemię.

Nie zostałem zabity, jeżeli obecnie 
opowiadam o tej przygodzie, b }łe m  
jednak, jak mówi Falstaff, bardzo b li­
sko tego.

V I I .

OCKNIENIE.

O tworzyłem  oczy. Przekonałem  się, 
że znajduję się u siebie w hotelu. U s ły ­
szałem wrzenie gotującej się wody 
i szept przyciszonej rozm ow y osób, 
których nie widziałem. Starałem się 
odw rócić głowę, w  kurku jednak do­
znałem nad^r silnego bólu. In styn kto ­
wnie schwyciłem  się ręką za szyję.
Czaszka moja na podobieństwo mumii 
egipskich obwiązana była cała banda­
żami. Zdziw iło muie to bardzo, gdyż 
nie przypominałem sobie, bym p rz y ­
w dział na noc taki strój na głowę.
Zdumiałem się jeszcze więcej, gdym 
usłyszał te słow a:

—  Senorita, poruszył się.
Cóż to się dzieje? B y ł to głos

Concepcion... w  moim pokoju... w  ho­
telu... to niemożliwe. Z pewnością śni 
mi się to.

Nie spałem. Przed oczami memi 
p rzy posłaniu stanęło urocze zjaw isko.
N achylio się i zbliżyło do moich w arg  
jakieś naczynie z napojem, rozkazując 
mi tk liw ie :

—  Proszę pić.
—  M iss Niete, N iete! —  zawołałem —  to ty !
Potaknęła głow ą i w yszeptała czule:
—  Naprzód proszę pić, potem porozmawiamy.
W ypiłem ... Jeżeli ta przygoda w ydaw ała mi się

niezrozum iałą dla mego wstrząśniętego u m )słu , to 
za to jasno widziałem, że przynosi mi ona w ielką 
korzyść. Niete podała próżne naczynia Concepcion, 
która się zbliżyła  do łóżka, a do mnie odezwała s ię :

—  Proszę nie mówić... Lekarz zabronił... A c h ! 
to ju ż  dwa dni się ciągnie, ja k  ja  się bałam!... Nie 
odzyskiw ałeś przytom ności... Ojciec posłał mnie za­
raz nazajutrz rano...

spoglądałem  na nią zdumiony. Co ona m ów i? 
Nie wątpiłem  o praw dziw ości jej słów , nie rozum ia­
łem ich jednak. Miałem tylko wrażenie, że zaraz 
w szystko poznam, o w szystkiem  dowiem się.

—  A c h ! —  szeptała drżącym głosem Niete —  
rana tw oja tak strasznie w yglądała.

R a n a ! Teraz już pojąłem. Przypom inam  sobie 
Studnię M aury tańską, Arm eryę i hrabiego; zwłaszcza 
hrabiego, k tó ry zabijąc mnie, chciał pozbyć się zby­
tecznego świadka. W ó w czas gdy ja namyślałem się, 
w  jaki sposób odebrać mu dokument, który, jak są­
dziłem, m iał przy sobie, on najspokojniej ubezwła- 
dnił mnie.

—  N a szczęście ojciec mój otrzym ał lżejszą ranę 
i pozw olił mi p rzyjść  tutaj z Concepcion, by czuwać 
nad tobą.

—  P o zw o lił?  —  powtórzyłem...
Tego ju ż  za w iele; zabójca pozwala córce n a ­

p raw ić zło, które uczynił.
—  P ozw olił —  potw ierdziła —  chociaż sam b ył 

raniony.
—  I jego raniono?
Znowu coś się we mnie gmatwało... Moja ran 

je st zupełnie zrozum iałą, lecz jego?... Niete nie mo 
gła domyślać się mych m yśli Biedaczka, cierpiałaby 
za wiele, gdyby dowiedziała się, że je j ojciec chciał 
przyszłego swego zięcia w yp raw ić na tamten świat. 
Nie, moja cudowno madonno o lazurow ych oczach, 
nigdy się o tem nie dowiesz.

M ówiła tymczasem d J e j :
—  Raniono go w  głowę jak i ciebie, lżej jednak, 

gdyż rano odzyskał przytomność.
—  D ziś rano?
—  A ch ! źle opowiadam... Pamiętasz ten dzień 

w  parku, gdy nagle ojciec nas zastał razem. Ufność, 
że mnie kochasz... Przypom inasz sobie?

—  Raczej w szystko zapomnę, niż to.
Położyła swą drobną rączkę na mych ustach.

Spoglądał na mnie ironicznie, trzymając w ręku małą latarkę.

—  Proszę nie mówić, lekarz nie pozwala... S łu ­
chaj tylko. Tw oja infirm ierka ma prawo mówić te­
raz za dwoje. Mój ojciec, ja k  wiesz, miał migrenę. 
Po obiedzie chciał w yjść, by uw olnić się od tego 
bólu. Ja  udałam się do swego pokoju i zasnęłam, 
śniąc o angielskim  gentlemanie, k tóry ma uczynić 
ze mnie Angielkę.

Ucałowałem  rękę, którą zostaw iła mi p rzy  tw a­
r z y ; w yw ołało  to cudowny uśmiech na jej ustach.

—  K oło północy cała Casa A vreda została w zbu­
rzona... Dzwonią, krzyczą, chodzą... Cóż to mogło 
znaczyć?... Podniosłam się i zobaczyłam, ja k  poli- 
cyanci niosą mego omdlałego ojca z raną na głowie. 
Ja kiś nieznany człowiek dał znać p olicyi, że dwie 
osoby leżą w  ogrodzie w  A rm eryi... Z nikł on zaraz, 
lecz wiadomość jego była prawdziwa... Leżałeś na 
ja kie jś  wąskiej ścieżce, prowadzącej do piw nic mu­
zeum, o. sto kroków  bliżej leżał mój ojciec... D ow ie­
działam się tego od policyantów... Pom yśl tylko o mo­
jem położeniu. Ciebie zaraz poznano, gdyż '/łoezyńca 
nie zabrał ci portfelu z biletami i przeniesiono cię 
też natychm iast do hotelu. Ojciec, któ ry b ył zupeł­
nie bez czucia, spędziłby noc w  szpitalu, gdyby nie 
jeden policyant znajom y, stojący często na poste­
runku przed naszym domem.

N ajróżnorodniejsze m yśli tło czyły  mi się w  g ło ­
wie. Mnie pow alił hrabia Holsbein, lecz kto jego? 
C zy przypadkiem nie X  3 2 3 ?... Co w tem niemo­
żliw ego, by ten dziw ny człowiek tam się znajdował?...

Lecz w  takim razie wiedział, że w eszliśm y przez 
Studnię M aurytańską, a w yjdziem y tą stroną? Lecz 
co odpowiedzieć policyi, gdy będzie zapytyw ała o ten 
napad ? Jeżeli X  3 2 3  nie zdobył jeszcze pożądanego 
dokumentu, nie należy o niczem nawet wspominać.

W szy stk o  to mieszało mi się w głowie. Możnaby 
powiedzieć, że czaszka moja zamieniła się w  kocioł, 
w którym  w szystko razem gotuje się. Narzeczona 
moja. nie przypuszczając, co może się dziać z memi 
m yślami, opowiadała d a le j.

—  Najdziwniejsze w tej całej niezrozumiałej p rzy­
godzie jest to, iż ojciec mój utrzym uje, że nie wcho­
dził wcale do ogrodu A rm eryi, który zresztą w ie­
czorem je st zamknięty dla publiczności.

Nadstawiłem  uszu. Czy przypadkiem hrabia nie 
dlatego ty lko pozw olił p rzyjść swej córce, by w ska­
zała mi bezwiednie, w  ja k i sposób należy odpowia­
dać policyi?

—  Mówi, że po w yjściu  z domu przechadzał się 
bez celu i gdy doszedł do jakiegoś koś<ioła, k tó ­
rego nazw y nie pamięta, m igrenatak się wzmogła, iż 
pociemniało mu w  o czach .. Nagle uczuł jakieś silne

uderzenie w  głowę i wtedy m usiał 
paść zemdlony, gdyż nic więcej nie 
może sobie przypomnieć.

Słusznie domyślałem się... Niete 
została posłana do mnie jako nieśw ia­
domy swej roli inform ator. Można 
z tego wnioskować, żh hrabia jest nie­
pospolitym  graczem i ma tw ardą głowę, 
jeżeli po swym  ciosie może myśleć
0 takich szczegółach. W sk a z y w a ł mi 
drogę i nie wahałem się w stąpić na 
nią. Muszę kłamać wobec tego, lecz 
z czasem Niete pozna prawdę i w y ­
baczy mi, żem ją zwodził i nie w y ­
znał jej wszystkiego.

—  Istotnie jest to dziwne —  ode­
zwałem się tonem najgłębszego zdu­
mienia.

—  Co się senorowi w ydaje tak 
dziwnem —  zaw ołała Concepcion, która 
widocznie nie mogła znieść dłużej swej 
milczącej roli.

D zielna dziew czyna! jak zawsze, 
tak i tym razem przyszła mi z po­
mocą.

—  Bo i ja  również ani kroku je ­
dnego nie stąpiłem w  ogrodzie A r ­
m eryi.

—  san ta Y ir g e n ! Niepokalana P a ­
nienko !

—  Czyż to m ożliw e?
Oba te w yk rzy k n ik i rozległy się

razem z tą ty lko różnicą, że Conce­
pcion b y ł dłuższy.

—  A leż tak jest... Z powodu w zru ­
szeń, jakich doznałem tego dnia, szu­
kałem samotności... Zdaje mi się, że 
idąc przed siebie bezwiednie, dosze­
dłem do brzegu Mancanaresi, tam do­
znałem jakby uderzenia, a potem nie 
wiem, co się stało.

P rzyznać muszę, że dla każdego, 
kto nie podejrzyw ał szczerości tych 
dwóch jednakowych wyjaśnień, mojego
1 hrabiego, ci dwaj ranni, k tó rzy nie 
wiadomo w  jaki sposób zostali w  je­

dnym czasie przeniesieni przez sw ych napastników 
do ogrodu A rm eryi, m usieli przedstawiać niezw ykle 
trudną, tajemniczą zagadkę.

Niete i Concepcion znalazły zaraz tłómaczenie, 
utrzym ując, że tej podwójnej zbrodni dopuścił się 
ja k iś  szaleniec, którego monomania m iała swój w y ­
raz w  ukryw an iu  ofiar na jednem miejscu. Do tych 
samych w niosków  doszli i dziennikarze hiszpańscy, 
któ rzy następnego dnia szeroko rozp isyw ali się o tym 
niepowszednim >.apadzie. Osobiście nie czułem w ie l­
kiej urazy do mego „praw ie zabójcy“ , gdyż mogłem 
obecnie w  całej pełn1 korzystać z tow arzystw a N ie ty; 
pod wejrzeniem jej cudownie pięknych oczów szebko 
powracałem do normalnego stanu. Pod wieczór Niete 
odeszła, zabierając z sobą Concepcion. Miała ona zło­
żyć hrabiemu me pozdrowienia i w yrazić  zdziwienie, 
że narzeczony uległ takiemuż zamachowi, ja k  i teść. 
B y ła  to zarazem i odpowiedź na radę, jaką mi p rz y ­
sła ł za pośrednictwem nieświadomej tego N iety. 
Istotnie, postanowiłem nie wspominać nikomu ani
0 Studni M aury tańskiej, ani o dokumencie.

Na drugi dzień rano p rzyszła  Concepcion dowie­
dzieć się o moje zdrowie. Noc Spędziłem doskonale
1 lekarz, który mnie doglądał, oznajm ił mi, iż popo­
łudniu będę mógł się podnieść z posłania. R any na 
głow ie albo sprowadzają śmierć, albo kończą się tylko 
bliznami bez groźnych następstw.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


